
Potęga ciemnoty, 
(Ciemnota i fanatyzm. — Krwawe walki 
z Maryawitami. — „Antychryst w Stry 
kowie. — Okrutne morderstwa fanatyków. — 
,Cud“ spuchnięcia. — Pobicie księdza w 

Lesznie).
Z Warszawy piszą nam: Z okazyi wy­

stąpienia maryawitów okazało się niestety, 
jak wielką jest jesjcze wśród ludu naszego 
potęga ciemnoty. Objawy fanatyzmu i ła­
twowierności heretycznej, jakie obserwo 
wać można obecnie w Królestwie, przypo­
minają iście czasy średniowiecza. W Pło 
ckiem i Lubelskiem walki między zwolen 
nikami maryawitów a prawowiernymi ka 
Łolikami są na porządku dziennym. Zgrozą 
przejmujące wypadki zaszły jednak w SEry­
kowie pod Zgierzem i w Lesznie.
, Antychryst w Strykowie i rzei tercyarzy.

W Strykowie, w ludnej wsi pod Łodzią, 
miała odbyć się instalacya nowego pro 
boszcza ks. Wieczorka, ale lud go nie 
wpuścił do kościola,l wołając, że nie po­
rzuci poprzedniego proboszcza, maryawitę 
ks. Pągowskiego. W celu obrony ks. Wie­

czorka przed mankietnikami, przybyło z 
Łodzi na wozach 12 tercyarzy. We wsi 
jednak uderzono we dzwony, chłopi i ba­
by zbiegli się z okolicznych wsi i tysiączny 
tłum konnych i pieszych obiegł herbaciar­
nię, do której wieczorem się schronili 
przerażeni tercyarze. Przywołana wiejska 
straż ogniowa toporami rozrąbała dach 
herbaciarni i tłum w nocy wtargnął przez 
wyrąbany otwór do środka, straszliwie 
pastwiąc się na tercyarzach, których 'po­
sądzał o zamiar zabicia ks. Pągowskiego. 
Pięciu zabito na miejscu, a siedmiu ciężko 
poraniono, tak, że dwu już zmarło. Ks. 
Pegowski tymczasem wyjechał ze Stryko 
wa pod strażą swych mankietników. Ko 
nających tercyarzy wrzucono do aresztu 
gminnego, nie dając im wody... „Goniec 
Łódzki; donosi o tych wypadkach stra­
sznego fanatyzmu:

„Ohydny mord, którego dopuścili się 
mankietnicy w niedzielę zeszłą w Stryko­
wie, spełniony był w imię idei. Bo oto 
pośród tysięcy ludzi, zgromadzonych w 
świątyni strykowskiej, rozeszła się nagle 
pogłoska, ił. wśród osób przybyłych z Ło­
dzi jest sam antychryst. Ludzie ciemni nie 

rozumują; mieli zresztą w pamięci przykład 
Heroda, który, aby zgładzić nowonarodzo­
nego króla żydowskiego, kazał zabić wszy­
stkie nowonarodzone dzieci w całej krai­
nie. Strykowianie postępowali tak samo, 
aby czasem nie wypuścić z rąk swych an­
tychrysta: mordują bez litości wszystkich 
przybyszów, znęcając się w sposób nie­
ludzki nad ciężko rannymi. Nie dano im 
w ciągu 24 godzin wody i wrzucono do 
aresztu ciemnego, gdzie nie było nawet 
garści słomy!

Gdy felczer miejscowy, żyd, chciał się 
dostać do rannych, aby im nieść pomoc, 
kobiety maryawitki zastąpiły mu drogę i 
zaczęły krzyczeć: „Wapnem im rany za­
sypać!*

Wśród ogromnych męczarni w areszcie 
zmarło dwóch, z którymi reszta towarzy­
szów przepędziła noc całą".

Pogrzeb zamordowanych w Strykowi^.
Zamierzono pochować zmarłych tragi­

czną śmiercią w Strykowie na cmentarzu 
strykowskim, ale trzeba było odstąpić od 
zamiaru i pochować zwłoki w sąsiedniej 
wsi Skoszewie, oddalonej od pierwszej o 
7 wiorst.

Rada błazna.
(Z fińskiego*).

Na rynku miejskim, między ratuszem 
a kościołem katedralnym stoją tłumy lu­
du. Na wysokiem rusztowaniu wystawiono 
na widok publiczny narzędzia tortury: 
śruby do ściskania palców, krzesła i be­
czki ze sterczącymi ostrymi gwoździami, 
rozpalone szczypce..

Na środku rynku płonie stos, gotowy 
dc przyjęcia heretyka, gdy wyrzeknie się 
fałszywej nauki i powróci na łono Ko­
ścioła.

Oto skazańca powieszono za ręce, do 
nóg przywiązano ciężary ołowiane.

*) J. Ako jest znakomitym finlandzkim 
poetą. Powyższa parabola napisana została 
przed kilku laty, gdy Rosya tłumiła wszel- 
kiemi siłami swobodę słowa i prasy w Fin­
landyi. Sens moralny, wynikający z tej 
wstrząsającej siłą dram!’tyczną opowieści, jest 
ten, że im bardziej wrogi rząd stara się kne­
blować swobodę ducha i słowa, tem silniej 
szy i powszechniejszy wzbudza opór — a je­
den męczennik stwarza tysiące. Przyp. Red.). SM®® 

Koniaki tej marki są najlepsze 
i najtańsze, wszędzie do nabycia. Kraków, Rynek główny 1. 25.

— Nie wyrzeknę się!... Nie przyznam 
się! — woła pomimo wszystko.

Sadzają go na krzesło, nabite ostrymi 
gwoździami, lecz z większą jeszcze zacię­
tością protestuje w obliczu narodu, zapeł- 
pełniającego szczelnie rynek i ulice, okna, 
balkony i dachy domów.

Napróżno pieką go, rwą ciało rozżarzo- 
nemi szczypcami. Nie chce uledz, nie wy­
rzeka się, nie przyznaje do błędów.

Wielki inkwizytor przysłany umyślnie, 
aby wytępił z korzeniem berezyę, nie wie 
już, co robić z upartym, zaciekłym czło­
wiekiem. Wyrzeczenie się herezyi i ule­
głość pożądańsza jest, aniżeli spalenie na 
stosie. Spalenie wyższe sfery uważają za 
środek ostateczny.

Wielki inkwizytor, siedząc na balkonie 
ratusza, wzywa popleczników swych i przez 
nich obiecuje łaskę i przebaczenie wino 
wajcy, rodzinie jego i miastu całemu: żą­
dając zamian tylko uległości. Lecz tortu­
rowany odpowiada jedynie pogardą.

Cierpliwość wielkiego inkwizytora wy­
czerpała się. Rozgniewany uporem każę, 
aby kat odciął heretykowi lewą rękę. Ale 
oskarżony wyciąga i prawą rękę i prosi, 
aby i tę także edcięto. ______

I im sroższe tortury, im straszliwsze 
męki tem donośniej rozlega się głos wi­
nowajcy i płynie nad rynkiem, wzdłuż 
ulic, przedostaje się przez ściany do wnę­
trza domów, słychać go za murami 
miasta...

Zimny pot wystąpił na twarz inkwizy­
tora. Misya jego polegała na wymuszeniu 
zrzeczenia się i odwołania błędów. Nie 
potrafił tego dokonać — wpadnie w nie­
łaskę.

— Skąd oskarżony czerpie te siły nad­
przyrodzone? — pyta niecierpliwie i sie­
bie i orszak swój.

Ale nikt nie umie mu odpowiedzieć. Za­
zwyczaj lortury wywierają przyznanie 
się.

Wtedy wystąpił ulubiony błazen inkwi­
zytora i oświadczył, że może dać dobrą 
radę.

— Mów! — rzekł inkwizytor.
— Zatkajcie mu usta! — radził bła­

zen. — Krzyk przynosi ulgę; męczarnie 
staną się okropniejsze, gdy skazaniec nie 
będzie mógł krzyczeć.

— Błazeńska rada! Jeżeli zatkamy mu 
usta, to nie będzie mógł przyznać się do 
błędów! _______________________ _____

.Nieć i Ska.



Ciała zmarłych pochowano dlatego w 
Skoszewie, że mankietnicy strykowscy sta­
wiali przeszkody Dowiedziawszy się o przy­
gotowaniach do pogrzebu, m a r y a w i c i 
starali się zapobiedz w3zelkiemi siłami, aby 
poległych w krwawej bratobójczej walce 
z mankietnikami nie wprowadzono na miej­
scowy cmentarz grzebalny i tam ich po­
chowano.

Strzeżono bram cmentarnych oraz pil 
nowano grabarzy, ażeby nie kopali świe­
żych mogił.

Mankietnicy grozili, że, jeśli ciała pra­
wowitych katolików pochowane zostaną 
na cmentarzu w Strykowie, wówczas wy­
dostaną trumny z grobów i wywiozą je 
w inne miejsca.

Wobec takich pogróżek, rodziny zmar­
łych musiały odstąpić od zamiaru urzą 
dzenia pogrzebu ofiar w S'rykowie.

Postanowiono ted' odwołać się do pro­
boszcza w Skoszewie. Po porozumieniu 
się z miejscowym proboszczem ks. Ludwi 
kiem i Lewandowskim, ciała zmarłych o 
godzinie 6 tej wieczorem na specyalnych 
wozach przewieziono do Skoszęwia i tam 
odbył się uroczysty pogrzeb.

Rzekomy „cuda w Strykowie.
Należy jeszcze wspomnieć o cudzie stry­

kowskim, który niewątpliwie wielkie wy­
warł i wywierać będzie wrażenie na cie­
mne umysły, rozpalając fanatyzm, mogą 
cy wybuchnąć płomieniem krwawym w 
dalszym okresie walk maryawilów z kato 
likami.

Oto przed czasem niedawnym rozeszła 
_^ię pogłoska, iż Chrystusowi, wiszącemu 

na krzyżu na wielkim ołtarzu, spuchła 
twarz. Księża prawowici zdejmowali ów 
krucyfiks i sprawdzili, iż twarz wizerunku 
Chrystusa została nadsztukowana przez 
niewiadomych złoczyńców. Tłum jednak 
nie pozwolił gliny nalepionej zerwać i u- 
ważając wizerunek ten za cudowny, dzień 
i noc klęczy przed świątynią, zanosząc mo­
dły o nawrócenie świata. Ten wizerunek 
Chrystusa ś<iąga stale z bl ższych i dal- j 
szych stron tysiące mankietników.
Krwawe gwałty w Lesznie przeciw księżom

W osławionem Lesznie, siedlisku słana- 
tyzowanych sekciarzy, parokrotnie już u- 
pami»tninn**m  wystąpieniami mankiefnika

księdza Furmanika i jego zwolenników, 
doszło onegdaj znowu do fatalnego zaj­
ścia.

Z polecenia arcybiskupa warszawskiego 
przybyli tam wczoraj dwaj proboszczowie 
ks. Wierzejski z Pawłowa i ks. Kajsuch- 
szto z Kask, aby w asystencyi wójta i 
dozoru kościelnego zapieczętować kościół, 
zajęty przemocą przez zasuspendowanego 
ks. Furmanika.

Wieść o tem rozeszła się już wśród se­
kciarzy, którzy zadzwonili z wieży kościel­
nej na alarm i zgromadziwszy się tłumnie 
przed nią, zajęli wobec przybyłych groźną 
postawę.

Gdy ks. Kajsuchszto przemówił do nich, 
oznajmiając, że jest wysłańcem arcypaste 
rza i że przybył, aby położyć kres dalszej 
prnfanacyi kościoła, obrzucono go zrazu 
wymysłami, a następnie, na czyjeś hasło, 
uderzono w dzwony i rzucono się na przy­
byłych.

Zraniony żelazem w głowę, ks. Wierzej­
ski runął na ziemię, brocząc we krwi — 
Ks. Kajsuchsztę powalono, podarto na nim 
komżę i strasznie pobito. Również potur 
bowano członka dozoru kościelnego p. 
Waszyńskiego z Zaborówka oraz kilkuna­
stu włościan, którzy stanęli w obronie 
ofiar brutalnego napadu.

Jak się okazało, mankietnicy byli uzbro­
jeni w kije i kawałki żelaza, a kobiety, 
które nacierały w jakimś szale chorobli­
wym, miały popiół i tabakę, któremi za­
sypywały oczy napadniętym.

Ogółem około 20 osób sfanatyzowany 
tłum poranił i pobił i nie dał zająć świą 
tyni.

Dokąd zaprowadzą te straszne zajścia, 
do których odszczepieńczy księża pchają 
ciemny i obałamucony lud?

Rząd rosyjski proteguje, a przynajmniej 
toleruje sektę, ciesząc się chytrze z roz­
dwojenia katolickiego ludu, natomiast nie 
zdaje się odpowiadać prawdzie twierdze­
nie. jakoby i socyaliści chcieli na ogniu 

. mankietnictwa upiec swoją pieczeń, gdyż 
i w tajnem piśmie „Robotnik" widnieje o- 
i świadczenie komitetu socyal- demokracji, 
iż uważają mankietników za apostołów 
ciemnoty i wrogów kultury.

Jtresztowanie 

słynnego Jtetminga.
Marny rower spowodował aresztowanie 

tego słynnego zbrodniarza, który przez trzy 
tygodnie kpił sobie z policyi niemieckiej. 
Morderca Henning, którego ucieczka przed 
niedawnym czasem była sensacyą dla świata, 
został nareszcie po długich poszukiwaniach 
aresztowany przypadkowo onegdaj w Szcze­
cinie.

Aresztowanie nastąpiło w chwili, kiedy 
Henning chciał skraść rower na ulicy. Przy 
tej manipulacyi spostrzegł go ajent policyj­
ny i wraz z kilkoma przechodniami chciał 
go przytrzymać. Wtedy Henning zaczął strze­
lać z rewolweru. Kula trafiła polieyanta w 
policzek, ten jednak nie dając za wygraną, 
uderzył Henninga laską w głowę tak silnie, 
że ten upad! na ziemię. Wtedy go ujęto i 
zaprowadzono na inspekcyę policyjną.

Przy rewizyi znaleziono przy nim rewol­
wer amerykański, sztylet, kilkanaście o- 
strych naboi i. , książeczkę ilustrowaną, opi­
sującą jego ucieczkę po dachach Berlina. — 
W Szczecinie przebywał pod nazwiskiem Otto 
na Fucbsa, potem Ottona Bergmanna.

O aresztowaniu jego zawiadomiła policya 
natychmiast ministeryum spraw wewnętrz­
nych i cesarza Wilhelma.

„Gałusografia".
Wesoły wynalazek konserwowania poca­

łunków.

W Anglii wszedł obecnie w modę nowy 
wynalazek, który jest na najlepszej drodze, 
aby został prawdziwą plagą całego świata.

Jest to pomysł iście amerykański, ale tym 
razem synowie Albionu ubiegli Jankesów. 
Do znanych dotychczas mani) zbierania kar­
tek pocztowych, marek, autografów i t. p. 
przybyła nowa mania w postaci „całuso- 
grafii“.

Tym wyrazem określiła ten swój wieko 
pomny wyna'azek nadobna wynalazczym mis 
Evan8.

Oto histo ya owego „epokowego1* wyna­
lazku:

— Milczenie jest znakiem zgody...
— Tyś mędrzec naprawdę, błaźnie! — 

zawołał z radością inkwizytor. — Genial­
na rada!

I natychmiast każę katowi wykonać 
to, co radził błazen. Włożono knebel w usta 
skazańca, a końce sznura zaciągnięto w 
węzeł w tyle.

I teraz, gdy go wieszają za ręce, z cię- 
żarami u mg. gdy go sadzają na krzesło, 
gwoździami nabite, gdy szarpią ciało roz­
pal memi szczypcami — skazaniec mil­
czy

Wtedy, nie słysząc głosu jego, lud po­
czął sam krzyczeć. Z rynku, z ulic, z okien 
i z dachów zabrzmiało potężne wołanie:

— Nie wyrzekaj się! Nie odstępuj!
I skazaniec nie wyrzekł się, nie uległ, 

chociaż zmuszono go do milczenia. Krzyk 
ludu przynosił mu ulgę i dodawał siły.

Umarł w ręku katów.
Ale w tej chwili z ulic, z rynku, z o- 

kien i dachów zagrzmiał nowy okrzyk, o- 
krzyk radości

— Nie uległ! Nie odrzekł się!
Wielki inkwizytor, zdjęty wściekłym 

gniewem rwał sobie włosy z głowy.
A błazen śmiał się, zasłaniając usta 

czapką z dzwonkami. Jego to rada spra­
wiła, że lud wszystek począł wołać, gdy 
jednego do milczenia zmuszono.

J. RICARD.

DEPESZA MIEJSKA.
I.

Hrabina Emilia de Pommerit jest jedną 
z najładniejszych kobiet w Paryżu.

Szczupła, c.ysoka, zgrabna brunetka z 
oczami koloru stali, w których prześwie­
cają jakieś złotawe blaski i kryje się mnó- 
swo nieodgadnionych tajemnic — nie przej­
dzie przez ulicę bez zwrócenia uwagi.

Jej nazwisko jest na ustach każdego, 
ale nikt o niej źle nie mówi i nikt jej 
nie nadskakuje zbytecznie Wszyscy wie­
dzą. że usiłowania zdobycia tego serca na 
nic się nie zdadzą, a nerwy nie mogą tu 
żadnej grać roli, bo są zażegnywane zim­
nymi natryskami i żaden z uczniów Gha- 
cost’a nie miał ich dotąd w opiece.

Pani de Pommerit nie słyszała nigdy 
innych słów miłości nad te, któremi mąż 
jej, hrabia Ludwik, zaszczycał ją od lat 
dziesięciu. A jak utrzymują wtajemnicze­
ni, nie musiał powtarzać ich zbyt często, 
bo był człowiekiem małomównym, raz 
dlatego, że w ogólności nie czuł, powtóre, 
że rozdawca darów ziemskich odmówił mu 
talentu wymowy.

Małżeństwo to, bądź co bądź, jest bar 
dzo szczęśliwe. Hrabinie nigdy nie przy­
chodzi na myśl spytać się. co robi, co i 

myśli, co zamierza robić hrabia, który 
znów żonę swą uważa za doskonałość z 
tego względu, że hrabina nie miewa mi­
greny, dom prowadzi wzorowo i nie zaj­
muje się flirtem wtedy, gdy on w klubie 
zapamiętale grywa w baccarata.

Ale oto, co zaszło dnia 5 lipca bieżą­
cego roku, gdy hrabia de Pommerit leczył 
się w Aix z zadawnionego reumatyzmu.

Pani de Pommerit powracała z miasta, 
gdy jej wręczono depeszę miejską. Wzięła 
ją z roztargnieniem, myśląc o sprawun 
kach jeszcze zapomnianych. Weszła do 
mieszkania i zastała pannę służącą, upi- 
nającą kwiaty storczyków na gazowej su­
kni. Spojrzała z uśmiechem wewnętrzne­
go zadowolenia, bo efekt był wspaniały i 
niezwykły, jak wszystko, co kiedykolwiek 
wymyśliła hrabina dla podniesienia swej 
urody.

Odpiąwszy rękawiczkę, przypomniała so­
bie, że trzyma w ręku depeszę. Otworzyła 
i czytała ze zdumieniem podpisane przez 
„Jakóba de Bracancourt" słowa następu­
jące:

„Pani 1
Odjeżdżam na długo, może na zawsze, 

dlatego, że Cię kocham od lat trzech, 
a nie śmiem tego wyznać, wiedząc, że 
kochanym nie jestem i zapewne nigdy 
nie będę. Czy jednak zechcesz pani choć 
raz jeden pomówić ze mną, jak z przy-
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Roku zeszłego wielki dziennik angielski 
„Daily Expess“ rozpisał konkurs na powieść, 
w którejby akcya toczyła się około wynale­
zionej przez dra Bertillona daktyloskopii, 
(systemu sprawdzania identyczności przestęp 
cy na podstawie odcisku palców). Konkurs 
ów wywołał burzę w całej Anglii i wprowa­
dził daktyloskopię w modę. Zbierano odci­
ski palców i rąk wśród znajomych i przyja 
ciól, aż wreszcie pewna młoda panna mis 
Evans, przyszła na myśl, czyby nie można 
też w podobny sposób zbierać całusy ?

Myśl swoją doprowadziła do Bkutku, bo 
w kilka tygodni próźuiej pojawił się już na 
półkach księgarskich opis tej nowo wynale 
zionej „gry towarzyskiej".

Wkrótce też, jak każda nowość, „caluso 
grafie" znalazła wielu zwolenników..

Poczęto .zbierać' całusy w specyalue al­
bumy. Mianowicie osobnik, którego całus ma 
być zakonserwowany, przykłada lekko usta 
do poduszeczki, napojonej specyalnym czer­
wonym naperfumowanym atramentem — i 
następnie całuje kartkę albumu, pozostawia­
jąc na niej ślady swych ust. W ten sposób 
wielbiciel płci pięknej może zebrać album ze 
śladami notek wszystkich znajomych piękno 
ści, matka może mieć album pocałunków 
swych dzieci itp.

„Epokowy" ten wynalazek nasuwa na u 
sta westchnienie:

Szczęśliwi ludzie, co na to wszystko czas 
mają!

Co słychać 
w mieście I,,--

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Gertrudy panny. — Jutro 

w niedzielę Gabryela archanioła. — P. jutrze 
w poniedziałek Józefa.

Sobota.
Teatr miejski. „Król złota", komedya w 

4-cb aktach Abel Hermanfa (nowość).
Zebranie Tow. kobiecych na wystawie Ligi 

przemysłowej o godz 7 wieczór.

Walne zgromadzenie I Koła Tow. Szkoły 
Ludowej w sali głównego zarządu T. 8. L. 
ul. Szczepańska 7, II p. o godz. 5 po poł.

Tow. naucz, szkól ludowych Walne zgro­
madzenie członków w lokalu czytelni o godz. 
5-30 po poł.

Tow. cytrzystów i mandolinistów. Walne 
zgromadzenie w lokalu ul. Floryańska 32, 
o godz. 6 30 wieczór.

Rocznica Szewczenki, wieczorek muzykal­
no-wokalny staraniem czytelni .Proświty" 
w sali hotelu Saskiego o godz. 7*30  wieczór.

Odczyt p. Glassa, literata z Warszawy, 
p. t. .Bolesław Prus" w sali muzeum prze­
mysłowego o godz 5 po poł.

Z teatru Abel Hermant, autor granej w 
Krakowie przed laty sześciu „Dy płoniący i“ 
wchodzi znowu ns scenę krakowską w so­
botę dnia 17 b. m. Czteroaktowa jego ko­
medya „Les Transatlantiques“ nosi w prze­
kładzie znanego poety Mirandolli (Francuzka 
Pika) tytuł „Król złota*.

W komedyi tej autor przeciwstawia sobie 
dwa światy: amerykańskich miliarderów i 
francuską zubożałą arystokracyę. Ameryka­
nie traktują wszystko, jako towar do naby­
cia za pieniądze, co staje się źródłem nie­
zliczonych komicznych sytuacyj i ostrych 
konfliktów, wyzyskanych przez autora z po­
mysłowym i oryginalnym humorem, a w zrę 
cznej i dowcipnej formie scenicznej. „Les 
Transatlantiąues" grano niedawno z wielkiem 
powodzeniem w paryskim teatrze Gymnase. 
Na naszej scenie obsadę jej stanowią pp.: 
Wolska, Wysocka, Sulima, Słubicka, Jutkie­
wicz oraz panowie : Zelwerowicz, Sobiesław, 
Jednowski, Andruszewski, Stanisławski, Le­
szczyński i inni.

Na wystawie Ligi przemysłowej odbyło 
się we czwartek wieczorem zebranie kra­
kowskich kupców i przemysłowców.

Przewodniczył prof. Napoleon Cybulski. 
Obszerne sprawozdanie o działalności Ligi 
przemysłowej wygłosił p. Olszewski. 
Zaznaczył on, że od czasu założenia Ligi 
powstało 42 nowych lub rozszerzonych za 
kładów przemysłowych w Galicyi, a prze- 

| mysł ojczysty rozwinął się na kaźdem polu. 
Taka n. p. cukrownia w Przeworsku produ 
kuje obecnie rocznie cukru za 12 milionów

koron, zatrudnia tysiące robotników i daje 
pokaźny zarobek 3 tysiącom właścicieli rol­
nych za buraki.

W dysknsyi zabrał pierwszy głos ręko­
dzielnik p. Mikołajski, który ubolewał 
nad tem, że obce, zagraniczne firmy podszy­
wają się pod marki krajowe, czem wprowa­
dzają w błąd polską publiczność. Gdy nastę­
pnie zarzucił mówca krak. katolickiej Spół­
ce krawieckiej, że sprowadza obce materyały 
sukienne i ubrania, sprzedając je za swój 
wyrób, spotkał się z ostrą i ciętą odpowie­
dzią inź. p. Roli ego, który wykazał, że 
zarzuty podobne są nń uzasadnione i wprost 
nieoby watelskie, bo mogą zaszkodzić kraj o 
wej instytucyi rękodzielniczej, tak piękne 
się rozwijającej i sprzedającej rocznie wyro­
bów krajowych za pół miliona koron.

P. Ziemiański, nauczyciel szkoły wy­
działowej żądał, aby w nas ych szkołach 
więcej uczono młodzież o przemyśle ojczy­
stym.

W dalszej dysknsyi zabierali jeszcze głos 
pp. Bełdowsk i, wł. fabryki tutek i wy­
robów papierowych, p. Michalik, właści­
ciel cukierni i fabryki czekolady i majster 
stolarski p. Ligęza.

Zebranie, w którem wzięło udział z górą 
100 osób, zakończyło się po godz. 2-giej 
w nooy.

Licytacya na roboty regulacyjne Wisły. 
Otrzymaliśmy następujący komunikat:

Kierownictwo budowy regulacyi Wisły w 
Krakowie rozpisuje na dzień 26 marca 1906 
roku, godzinę 12 w południe publiczną licy- 
tacyę ofertową celem oddania w przedsię­
biorstwo wykonania narzutów kami nnych na 
brzegach Wisły w sekcyi III okręgu budo­
wniczego krakowskiego i w sekcyi I okrę­
gu budowniczego tarnobrzeskiego.

Bliższych informacyj w obu wypadkach 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie. — (Nb. komunikat ten nie odno­
si się wcale do robót mających na celu za­
bezpieczenie Krakowa przed powodzią przez 
obwałowanie brzegów Wisły według proje­
ktu ministerstwa. Kiedy rząd przystąpi do 
tych robót i kiedy rozpocznic się regulacya 
Rudawy, na co już trzecia rata wstawiona 
została do budżetu, to jest tajemnicą skan­
daliczną, typową dla austryackiej gospodarki. 
Przyp. Red.).

jaeielem? Gzy nie pozwolisz mi unieść 
z sobą jakiego drobiazgu, któryby do 
Ciebie należał ? Jestem dziś na obiedzie 
u państwa de Chamroux, gdzie pani bę­
dziesz także. Ale to potrwa kilka minut 
zaledwie. Błagam więc o pozwolenie 
odwiedzenia pani jutro o godz. 5 tej. 
Za trzy dni wy eżdżam z Paryża

Jakób de Bracancourt'.
Pani de Pommerit skamieniała ze ździ- 

wieina.
Była naprzód zgorszona, ale uczucie o- 

głupienia przemogło. Ubierała się z roz­
targnieniem. Znała dobrze pana de Bra- 
cancourt. jako pięknego, pełnego dowcipu 
chłopca, niezdolnego do uwielbień opar­
tych na szacunku.

Chciała nie pójść wcale do państwa de 
Chamroux, aby nie ośmielać młodzieńca, 
ale wiedziała, iż wyjeżdża wkrótce, • bo 
dziś właśnie mówił o tem na jednej wi­
zycie. Jedzie naprzód do Niemiec, a pó­
źniej w jesieni odpływa do Afryki.

— Stanik mnie dziś uciska — skarżyła 
się hrabina. — Nie wiem sama, co mi 
jest... Duszę się formalnie.

I odrazu zrobiła odkrycie, że suknia jej 
leży niezręcznie, a kwiaty są zupełnie źle 
przypięte. Dała to uczuć dotkliwie pannie 
służącej, która z miną obrażonej wypo­
wiedziała parę aforyzmów o kobietach 
światowych.

Obiad u państwa Chamroux ciągnął się 
do nieskończoności.

— Przyjęcia w porze upałów są nie­
możliwie usypiające—myślała hrabina, ro­
biąc od pół godziny nadludzkie wysilenia, 
aby się pozbyć starego t enarala, który jej 
prawił komplimenty.

Siedziała zdała od pana de Bracan- 
court — po jednej z nim stronie — nie 
można było nawet zamienić spojrzenia. 
Zaledwie przez chwilę widziała go przy 
wejściu... Ale wtedy była pomieszana, 
wzruszona... nic mówić nie mogła... A 
przecież powinna była powiedzieć mu kil 
ka słów napomnienia.

Generał bawił ją wytrwale, a ona nie 
mogła spotkać wzroku pana de Bracan- 
court, który usiadł obok hrabiny de Mass- 
Adrassy, ślicznej, młodej wdowy po przy 
jacielu pana de Pommerit, z którą była w 
przyjaźni.

Po dziesięciu minutach, pani hrabina 
de Pommerit, zdenerwowana—może pier­
wszy raz w życiu — osadziła w miejscu 
starego generała i cała drżąca przysunęła 
się do przyjaciółki, którą Jakób opaścił 
natychmiast, stając zdała z miną nachmu 
rzoną.

— Słyszałam, że pan wyjeżdża — prze­
mówiła doń Emilia po chwili.

Odpowiedział twierdząco.
Wtedy jakiś dyablik podsunął jej myśl 

wystąpienia z uniesieniem przeciw wszel­
kim podróżom do odległych krain. Potę 
piała je ostro i wreszcie, wyczerpawszy 
wszystkie argumenty, zapytała, czy Jakób 
nie ma tu nikogo, któryby mógł swym 
wpływem odwieść go od zamiaru naraża­
nia życia bezpotrzebnie ?

Młody człowiek wlepił wzrok w swoje 
błyszczące obuwie i po chwili odrzedł po­
ważnie :

— Owszem, pani, jest osoba, która je- 
dnem słowem mogłaby zatrzymać mnie 
w miejscu... Ale tego słowa ona właśnie 
nie wymówi nigdy...

I skłoniwszy się odszedł.
Emilia zarumieniła się silnie; wzrusze­

nie ścisnęło jej gardło; zrozumiała nie­
stosowność swego zapytania. I zauważyła, 
że pani Mass Andrassy patrzy na nią dzi­
wnie, czem się czuła dotkniętą. Z pewno­
ścią była chora. Nie mogła tu zostać ani 
minuty dłużej. Przeszła wolno przez sa­
lon i przy wyjściu znów spotkała pana de 
Bracancourt, który smutnie patrzył przed 
siebie i, jak jej się zdawało, zadrżał na 
jej widok.

Zmieszana, zaczęła poprawiać kwiaty 
przy staniku i uznała, że słusznie złajała 
pannę służącą, bo storczyki źle były przy­
pięte. Jeden kwiat oderwał się zupełnie i 
hrabina z gniewem rzuciła go na ziemię. 
Ale uszedłszy parę kroków, dostała za-
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Komisya inwestycyjna miejska odbyła we 
czwartek posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dra Leo. Komisya uchwaliła na­
być dla rzelni miejskiej przyrząd do stere 
liżacyi mięsa węgrowatego, przez co 
zyskałoby się rocznie kilkadziesiąt tysięcy 
kilogramów mięsa, zdatnego do użytku; na­
turalnie mięso takie byłoby znacznie tańczę, 
n. p. w jednej trzeciej cenie zwykłego mię­
sa, niemniej dla zdrowia najzupełniej nie­
szkodliwego.

Następnie zatwierdzono oferty na roboty 
przy budowie trzech szkół miejskich wydzia 
łowych przy ulicach Kapucyńskiej, Loretsó 
skit-j i iw. Wawrzyńca.

Dr JÓtof Schfinet, instruktor przemysło­
wy w Krakowie, znany ze swej wytrwałej 
działalności w kołach przemysłowych i ręko 
dzislniczych naszego miasta, został przenie­
siony do Lwowa, w charakterze instruktora 
przemysłowego dla okręgu Izb handlowych 
we Lwowie i Brodach. Obowiązki iustrukto 
ra przemysłowego w Krakowie obejmuje p. 
Witold Ostrowski, koncepista namiest­
nictwa.

Z krakow. straży pożarnej. Młodszym 
brandmistrzem zamianowany został dotych 
czasowy wachmistrz p. Jan Obidowicz.

Z Raeursy urzędniczej. W niedzielę dn. 
18 b. m. odbędzie się w lokalu Resursy ze­
branie towarzyskie, ua którem przygrywać 
będzie orkiestra 56 p. p. Początek o godzi­
nie 8 wieczorem. Zaproszenia wydaje sekre- 
taryat Resursy codziennie między 6 a 8 wie­
czorem.

Stów, nauczycielek odbędzie w niedzielę 
18 b. m. we własnym lokalu przy ul. Kru­
pniczej L 16 II p. o godz. 4 pop. walne ze­
branie swych członków. Na porządku dzien­
nym : sprawozdanie wydziału z roczuej dzia­
łalności, sprana budowy schroniska i wybór 
wydziału.

Omal nie wypadek tramwajowy. U wy­
lotu ulicy Szewskiej do Rynku zawadził w 
piątek rano koło godziny 10 tej wóz służący 
do przewozu mebli o obok przejeżdżający 
tramwaj nr. 11. Dzięki przytomności moto­
rowego, który wóz tramwajowy natychmiast 
wstrzymał, obeszło się bez wypadku. Tylko 
przód i bok wozu tramwajowego zostił nie­
znacznie uszkodzony.

Przedstawienie amatorskie w Podgórzu. 
Staraniem grona akademików, b. uczniów gi 
mnazyum podgórskiego przy współudziale 
miejscowego Kółka amatorskiego odbędzie się 
d. 1 kwietnia b. r, w sali „Sokoła" podgór­
skiego przedstawienie amatorskie, na dochód 
bursy gimnazyalnej w Podgórzu. Piękny cel 
powinien ściągnąć liczną publiczność, którs 
w ten spoBÓb przyczyni się do powstania tej 
humanitarnej i godnej poparcia instytucyi.

Dwunastoletni podróżnik. Przed kilku 
dniami przyprowadzono do podgórskiej eks 
pozytury polioyi 12-letniego Ludwika Węgla 
rza z Jarosławia, z książkami szkolnemi w 
ręku. Chłopczyna mały, szczupły, blady, wy­
pytany h godnie przez komisarza policyi, po 
dał płaczliwym głosem, że przed kilku laty 
stracił ojca, a matka poszła do służby. Jego 
zabrał do siebie stryj Wojciech Węglarz, za 
mieszkały w Jarosławiu na przedmieściu gór- 
noleżajskiem i posyłał do szkoły, obecnie d 
czwartej klasy normalnej. Na wiadomość, że 
matka, która miała właśnie służyć w Pod­
górzu, zachorowała ciężko, wysłał go stryj 
do Podgórza. Tutaj po kilku dniach matka 
umarła, pozostawiając go w największej nę 
dzy, bez wszelkioh środków do utrzymania 
i powrotu do stryja. Na razie zajęła się 
chłopcem policya, a równocześnie odniosła 
się do magistratu w Jarosławiu, aby stwier 
dzić szczegóły podane przez chłopca.

Pokazało się wtedy, że 12-letni Ludwiś 
od a do g wszystko zełgał, w rzeczywistości 
bowiem jest synem ubogich wyrobników, któ 
rzy żyją i chcieliby synka wychować jak 
najlepiej. Cóż kiedy chłopiec, nad wiek swój 
rozwinięty, cierpi na manię podróżowania i 
niejednokrotnie już urządzał sobie samowolnie 
większe wycieczki, nigdy jednak tak daleko, 
jak obecnie.

Węglarz będzie odwieziony z powrotem 
do Jarosławia. Podobno obecnie wraca ze 
Śląska.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwo­
liło p. Józefowi Sroce, rodem z Podgórza, 
słuchaczowi filozofii Uniw. Jag., na zmianę 
nazwiska rodzinnego 8roka na „Eliński**.

Awanturnik. Sebastian Biłoś, wyrobnik 
zamieszkały w Podgórzu przy ul. Wiślnej. 
ustawicznie się upija i wszczyna awantury z 
rodziną i domownikami. Przed czterema do

piero dniami aresztowany za to, zaraz po 
wyjściu na wolność upił się znowu i po pi­
janemu groził synowi i jego żonie nożem. 
Domownicy rozbroili go i oddali w ręce po­
licyi.

Odpowiedzi redakcyi. Wnej Pani 8. w 
Wieliczce. Dziękujemy za list. Zwracamy u- 
wsgę na dzisiejszy nasz artykuł o rządowym 
nowym projekcie zmiany ustawy pensyjnej. 
Projekt ten niewątpliwie będzie rychło u- 
chwalony, czyni jednak tylko w bardzo mu­
lej mierze zadość słusznym życzeniom wdów 
po urzędnikach państwowych i połowiczno- 
ścią swoją powiększy tylko niezadowolenie.

Z Jaworzna: Na wslnem zgromadzeniu 
,Sokoła", dnia U b. m. druh p. Leonhard 
przedstawił projekt budowy własnego gma­
chu. Projekt ten przyjęto i postanowiono 
wybudować gmach, kosztem 20.000 koron. 
Ze względu, że „Sokół" w przeciągu 13-le- 
tniego istnienia przyniósł tylko 10.000 ko 
ron dochodu, postanowiło tą sprawą zająć 
się tutejszych 2 ch druhów: pp. Ignacy Sta- 
warski i Antoni Krupa, którzy zobowiązali 
się wybudować gmach własnym kosztem, z 
tym warunkiem, że „Sokół" po kilku latach 
istnienia zwróci im wydaną sumę. Obecnie 
już rozpoczęto zwozić materyał na miejsce 
przeznaczenia.

W zeszłym tygodniu Natan Izkowic, in­
struktor, pełniący służbę przy tntejszem 
gwarectwie, popełnił gwałt na konduktorze 
kolejki dowozowej, należącej do tegoż gwa­
rectwa. Chciał jechać lokomotywą do fabry­
ki bieli cynkowej w Niedzieliskach, w spra­
wie zbadania linii telefonicznej w fabryce. 
Ponieważ lokomotywa była zajętą dostawą 
wozów do kopalni, przeto konduktor nie 
mógł zadość uczynić żądaniu instruktora. 
P. Izkowic jednak podskoczył do konduktora 
i kilka razy uderzył go w twarz. Sprawa 
pociągnie za sobą dalsze konsekweneye.

podwyższenie pensyi wdo­
wiej starej normy.

Liczne petycye wdów po urzędnikach i 
nauczycielach państwowych, pokrzywdzonych

wrotu głowy z przerażenia... Ten porzu­
cony bezmyślnie kwiat, oderwany od sta­
nika, wobec młodzieńca, który prosił o 
coś, co było jej własnością, czyż nie mógł 
uchodzić za przyjęcie miłosnych oświad­
czeń?... Bo nie wątpiła, że Jakób, po­
chwyci ten drobny dowód skwapliwie... 
Odwróciła się nawet, chcąc odebrać mu 
kwiaty... Traciła głowę i odeszła wzbu­
rzona.

Nie spała przez całą noc... Bo co o niej 
pomyśli Jakób?... Nazywała go tak w skró­
ceniu, dla pośpiechu. Trzeba koniecznie 
sytuacyę wyjaśnić, zwrócić błądzącego na 
drogę rozsądku... Pocieszyć, bo cierpiał... 
to było widoczne Czy miała mu pozwolić 
przyjść, jak tego pragnął? Bo jeżeli nie 
przyjdzie, to jakże mu wypowie słowa, 
które go uleczyć mają?... Trzeba go więc 
przyjąć stanowczo.

Gały dzień przeżyła w dziwnem podnie­
ceniu i przerabiała w umyśle plan przy­
szłej z nim rozmowy. Wyobrażała sobie 
rozrzewnienie z jego strony, bolesne, peł­
ne uczucia. Powinien mówić wzniośle, ale 
z prostotą. Jaż słyszała ten głos wzrusza­
jący ją do głębi... Lecz czuła się na siłach 
stav.lenia czoła niebezpieczeństwu...

Kazała otworzyć jeden z kufrów i wy­
jęła z niego matinkę z różowego jedwabiu, 
cudownie haftowaną i ślicznie odznaczają­
cą jej giętką figurę. Do tego włożyła ró­

żowe buciki. I od 4 godziny, wyciągnięta 
na fotelu, trzymała w drżących rękach ja- 
kąś,poważną książkę, myśląc: przyjdzie za­
pewne przed 5.

Tymczasem, wybiła 5, pół do 6 i 6, 
a nie było nikogo. Niespokojna, spyłała 
służby czy ją źle nie zrozumiano i nie od­
prawiono kogo z gości przez pomyłkę. Nie 
nikt nie przychodził od południa.

Zdenerwowana, bliska płaczu, zaczęła 
chodzić po pokoju. Nie wiedziała, nie mo­
gła się domyśleć co się stało... Może bie­
dak odebrał sobie życie z rozpaczy, że ko 
chany nie jest...

Przeklinała swą sztywność.. Czyż nie 
powinna była udarować biednego chłopca 
jałmużną jednego uśmiechu?

O 7-ej wszedł służący, przynosząc list 
na tacy: Od hrabiny Mass-Andrassy. Gzy 
ma czekać na odpowiedź?

Ach! cóż ją w tej chwili mogła obcho­
dzie hrabina... Niedbałe otworzyła kopertę, 
z której wypadła miejska depesza na zie­
mię.

Służący podniósł ją i oddał pani.
Depesza, ped adresem hrabiny de Mass- 

Andrassy, zawierała co nas tę juje :
„Pani!

Nie znam adresu męża pani w Aix 
les-Bains, proszę więc powiedzieć mu 
edemnie, że koń, o którym mówiliśmy 

kiedyś — ma początki zołzów — ra­
dzę go nie kupować.

Z poważaniem
Jakób de Bracancourt* .

Pani de Pommerit, z największem za­
dziwieniem przeczytała list przyjaciółki: 

„KocDana Emilio!
Uprzedzam cię, że zdarzenie jest nie­

prawdopodobne, a jednak prawdziwe: 
Musiałaś odebrać wczoraj miejską de­
peszę od pana de Bracancourt, którą 
ten rozstrzepaniec przeznaczył dla mnie, 
a pomieszawszy adresy, mnie przez po­
myłkę przysłał wiadomość o koniu, a 
Tobie oświadczenie miłosne, które, mó­
wiąc nawiasem, musiało cię rozśmieszyć... 
Przepraszam, że wcześniej nie sprosto­
wałam pomyłki, ale depeszę o koniu o- 
debrałam dopiero dziś zrana i zaledwie 
przed godziną rozwiązałam zagadkę, któ­
rej ostatnie słowo jest: że ten szaławiła 
mnie kocha... a ja go ubóstwiam... Po­
rozumieliśmy się nareszcie... Ty pierwsza, 
Emilio, odbie rasz tę wiadomość.

Ale zatrzymaj ją do czasu przy sobie. 
Twoja szczęśliwa

Karolina de Mass Andrassyu.
— Nie będzie odpowiedzi! — zawołała 

pani de Pommerit.
A po wyjściu służącego dostała ataku 

nerwowego. 
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ustawą pensyjną z r. 1896, użyli tak zwa­
nych wdów starego stylu, które traktowane 
są według normy datującej się jeszcze z r. 
1727 — osięgły przecie pewien pomyślny, 
acz tylko połowiczny rezultat

Oto minister skarbu dr Cosel, który nie 
dawno taką dramatyczną scenę przeżył przyj­
mując deputacyę wdów z panią Hollowetz na 
czele, wniósł projekt poprawy pensyi wdo­
wiej starej normy.

Pensye wdowie starego stylu mają zostać 
znowu podwyższone o 25 procent w ten 
sposób, że podwyżka razem wynosić ma 75 
procent pierwotnej normalnej pensyi. W te 
75 procent wliczyć należy przyznane w dro­
dze łaski dodatki pensyjne.

Ustawa wejść ma w życie zaraz po jej 
ogłoszeniu.

▲ zatem zrównanie wdów starego stylu 
z wdowami, traktowane ii na podstawie § 5 
ustawy pensyjnej z r. 1896 nie zostało u- 
skutócznione. Nowa ustawa orzeka tylko, że 
pensye starego stylu (które według § 16 u- 
stawy z r. 1896 podwyższone zostały o 25 
procent, a według ustawy z 1902 o drugie 
25 procent), mają jeszcze raz doznać pod­
wyżki o 25 procent. Jednakże dla wdów po 
urzędnikach X i IX rangi oznacza to fakty­
cznie zrównanie pensyjne; dla wdów po u- 
rzędnikach XI rangi takie zrównanie juz na 
stąpiło na mocy § 16 ustawy z 14 maja 
1896, ustanawiającego minimum pensyi w 
kwocie 800 kor. Jest to zresztą iście głodo­
we minimum, jeżli się zważy, że wdowy ma 
ją dzieci do wychowania, ale rząd zasłania 
się brakiem pieniędzy i nie zamyśla wziąć 
się do reformy ustawy pensyjnej.

Telegramy „Nowii?“. 
Jłbsoluttjzm na yfęgrzeeh. 
Rząd węgierski nie myśli rozpisać nowych 

wyborów!
Rząd węgierski kroczy coraz otwarciej 

drogą absolutyzmu. W przeciwieństwie do 
wiadomości głoszonej przez dzienniki, o 
zamiarze rozpisania wprzód do se mu,

Czarny kufer.
Historya tajemniczego mordu.

24) — o—
Odpocząwszy nieco, postanowiłem poje­

chać do Southend. Nazajutrz o szóstej go­
dzinie przybyłem do Londynu, o godzinie 
zaś dziesiątej wyjechałem do owego mia­
steczka. Telegrafowałem nadto do Austyna, 
aby na mnie oczekiwał o godzinie piątej. 
Nie uwiadomić go o mojem przybyciu, 
byłoby nierozsądnem, bo gdybyśmy spo­
tkali się na ulicy, mógłby powziąć jakie 
podejrzenie.

Adres pastora był bardzo łatwy do od-; 
nalezienia, bo każdy mieszkaniec mógł go 
mi wskazać. Pastor mieszkał bardzo da­
leko i ani przypuszczałem, aby to oddale­
nie odegrało ważną rolę w całej tej spra­
wie. Kiedy dotarłem do jego mieszkania, 
powiedziano mi, że wyszedł. Na zapytanie, 
kiedy powróci, otrz małem odpowiedź, że 
dostał dwie depesze . po trzymaniu dru­
giej natychmiast wyszidł. Ulica przy któ­
rej mieszkał, nosiła nazwę Delacy Cre- 
scent, wynajmującą zaś pokoje była pani 
Hopkins.

Korzystając z tego, zacząłem wypytywać 
się o pana pastora i otrzymałem odpo­
wiedź, że to duchowny wzorowy, nietylko

rząd węgierski oświadcza, że o tem an cego doprowadzić do czynnego wystąpie-
myśli. Absolutyzm zrzuca maskę!

Budapeszt. Wobec doniesień znacznej; 
ilości prasy o bliskiem zwołaniu nowego 
sejmu i o nowych wyborach, jako o rze 
czy postanowionej dowiaduje się węg. 
biuro koresp z kompetentnego źródła: Ze 
względu na systematycznie uprawianą w 
kraju agitaeyę — która nawet w stosun­
kach uporządkowanych w razie walki wy­
borczej jeszczeby bardziej podnieciła urny 
sły, jakoteż wobec okoliczności, że przez 
takie zawiklania mogłyby uledz narusze­
niu dążności skierowano do przywrócenia 
porządku publicznego, rząd w wielkiej świa­
domości i odpowiedzialności na nim cią­
żącej, jeszcze jest dalekim od postano­
wień, które im dzienniki przypisują. Rząd 
mógłby rozpisanie wyborów tylko wówczas 
Koronie zalecić, gdyby miał gwarancyę 
wielkiego polepszenia się stosunków po­
litycznych i gdyby zwołanie sejmu nie o- 
znaczało zupełnego przewrotu porządku 
publicznego i powagi państwa. Wobec te­
go odpadają wszelkie dotyczące kombina- 
cye prasy.
Rozwiązanie komitetu koalicyi i dalsze 

kneblowanie prasy.
Budapeszt. Węg. B. kor. donosi: Komi­

tet wykonawczy koalicyi rozwiązanego sej­
mu przywłaszcza sobie zakres działania, 
przysługujący wyłącznie władzy wykona­
wczej. Ponadto czynność komitetu od sa­
mego początku przekracza granice, w ra­
mach których uzasadnioną jest na polu 
życia konstytucyjnego organizaeya i roz­
szerzanie idei jakiejś partyi politycznej.

Ponieważ dalej ogłoszone uchwały, e 
nuncyacye i manifesty komitetu wyko­
nawczego koalicyi podburzają ludność kra- 
ju i mumcypia do jawnego oporu, mogą-

jako pastor, ale i jako lokator. Jedynie 
tylko ma jedną wadę, zbyt czułym jest na 
wdzięki płci pięknej.

Na pytanie co do sposobu jego życia, 
usłyszałem wielkie pochwały.

Pani Hopkins odznaczała się nadzwy­
czajną gościnnością, wprowadziła mnie do 
swego pokoju, postawiła przedemną bu­
telkę wina, szklankę i sucharki i zaprezen­
towała mi swoją córkę Lucię, młodą damę 
dziewiętnastoletnią, z włosami kręcącymi 
się i z zadartym noskiem.

— Pani Hopkins, rzekłem, jestem pry­
watnym detektywem. Jak pani wiadomo, 
została panna Raynell zamordowana, a 
pan Harvey jest jej spadkobiercą. Prawdo­
podobnie nie miał on żadnego związku z 
mordercą, ale jednak chciałbym od pani 
dowiedzieć się, czy w nocy, tej właśnie, 
w której spełniono mord, nie wychodził z 
domu?

Pani Hopkins po chwili namysłu, za­
częła mówić długo i szeroko Dowiedzia­
łem się, że pastor Austyn Harvey w nie­
dzielę odprawiał wieczorne nabożeństwo i 
miał kazanie, na którem była obecna pani 
Hopkins i jej córka Luey O godzinie pół 
do ósmej zakończyło się nabożeństwo, na­
stępnie odbywało się zebranie misyjne i 
w niem również Lucy brała udział, po- 
czem o godzinie 10 powró.iła do domu. 
Wnet też zadzwonił do drzwi pan Harvey,

nia przeciw zarządzeniom rządu — wę­
gierska Rada ministrów, dla utrzymania 
porządku i spokoju publicznego, rozwią­
zała komitet wykonawczy koalicyi roz 
wiązanego sejmu węgierskiego i wzbroniła 
dalszaj jego czynności.

Budapeszt. Dzienniki tutejsze otrzymały 
zawiadomienie, że jeżeli wydrukują jaką­
kolwiek enuncyacyę rozwiązanego komite­
tu koalicyjnego, ulegną konfiskacie

Strejk drukarzy lwowskich.

Lwów. Strejk zecerów, jakoteż personalu 
pomocniczego trwa nadal. Krążą pogłoski, 
że nie prędko należy spodziewać się za­
kończenia strejku.

Lwów. Pierwszy numer dziennika zbio­
rowego „Chwila", unikatu w histo- 
ryi dziennikarstwa był formal­
nie rozrywany przez lwowską 
publiczność, pozbawioną przez jedną 
dobę dzienników. Gdy kolporterzy poja­
wili się na placu Maryackim, koło każ­
dego z nich utworzył się zwarty pierścień 
ciekawych i rozkupiono mnóstwo egzem­
plarzy.

Z caratu.
Ograniczenie ustawy tolerancyjnej.

Petersburg. Rada państwa obradowała 
nad ustawą tolerancyjną i powzięła uchwa­
ły, które faktycznie działalność ustawy o- 
graniczają. Jak donosi ,Now. Wremia*,  
uchwalono, że duchowni nieprawosławni, 
którzyby udzielali sakramentów prawosła­
wnym, podpadają karze więziennej od 2 
do 6 miesięcy.

Syn generała rewolucyonistą.
Odessa. Sąd wojskowy skazał syna ge­

nerała Michajłowa na 3 lata więzienia za 
rozszerzanie proklamacyj. wzywających żoł­
nierzy do niespełniania obowiązków.
Krwawe rządy Renneukamufa w Wscho­

dniej Syberyi.
Petersburg. Na wszystkich dworcach i 

wagonach osobowych wschodnio syberyj- 

któremu sama otworzyła, dziwiąc się, że 
wyglądał blado i wydawał się bardzo znu­
żony.

Na schodach rzekł do niej:|
— Zatrzymano mnie, bo niektórzy z mi- 

syi chcieli odemnie różnych wyjaśnień. Gzy 
to już późno?

Na co pani Hopkins, spojrzawszy na ze­
gar, odpowiedziała:

— Wnet uderzy jedenasta.
— A więc dobranoc, jestem mocno 

znużony.
Jakoż wszedł do swego pokoju i zam­

knął drzwi za sobą.
— To wszystko niczego nie dowodzi, 

rzekłem; czy >on całą noc spędził w swoim 
pokoju?

— To się rozumie, odpowiedziała, bo 
gdzieżby taki elegancki pan mógł gdzie­
indziej noc spędzić? Mogę nawet ze szcze­
gółami opowiedzieć pauu, jak przepędził 
tę noc. O godzinie 11 udałam się na górę 
do mojej sypialni i przechodząc około 
drzwi, słyszałam wyraźnie jak przechadzał 
się tani i napowrót, co Die było jego zwy­
czajem. Zapukałam, pytając się, czy czego 
3obie nie życzy. Niesłychany ból zębów 
pozbawił mnie zupełnie snu, odpowiedział 
pastor i widocznie tak było, bo był blady 
bardzo i czoło miał spocone, widziałam 
wyraźnie krople potu.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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skiej kolei wywieszono następujące obwie­
szczenie :

Jeżeli na życie którejkolwiek osoby z 
mego otoczenia, na życie żandarmów lub 
urzędników kolejowych wykonany zostanie 
polityczny zamach, to w godzinę po za­
machu Wszyscy więźniowie polityczni, znaj­
dujący się przy oddziale wojskowym i trzy­
mani jako zakładnicy, będą rozstrzelani. 
Podpisany jenerał lejtnant Rennenkampf.

Aresztowanych jest sześćset osób. Co- 
dzennie na rozkaz Rennenkampfa wyko- 
nvj| się egzekucye. Dotąd rozstrzelano 60 
osón. W jednej miejscowości rozstrzelano 
wczoraj 9 osób, pomiędzy tymi maszyni­
stę kolejowego, przy którym znaleziono 
strzelbę myśliwską.

Rosya i Japonia.
Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z To­

kio : Car postanowił dla nawiązania sil­
niejszych stosunków przyjaznych z Japo­
nią wydać jednego z wielkich książąt ze 
sztabem generałów, admirałów i wyższych 
urzędników wysłać do Japonii; również 
cesarz japoński wyśle jednego z książąt ze 
świtą do Petersburga. (Wiadomość niezbyt 
prawdopodobna; trochę za rychło po sro­
motnej wojnie nastąpiłyby te rosyjskie od­
wiedziny! Przyp. Red.)

Sprawa dzierżawy teatru lwowskiego.
Lwów. (Tel. pryw.). Na poświęconem 

sprawie dzierżawy teatru posiedzeniu skar 
bowej sekcyi rady miejskiej, referent dr. 
Lisiewicz postawił wniosek, aby nie przyj­
mować żadnej oferty, lecz wdrożyć per- 
Łraktacye z dotychczasowym dyrektorem 
p. Pawlikowskim, aby prowadził tear je­
szcze przez jeden rok, a tymczasem roz­
pisać nowy konkurs z terminem 6 mie­
sięcznym, oraz drugi wniosek, aby ewen- 
tu lnie w razie nieprzyjęcia pierwszego 
wniosku, przyjąć ofertę p. Floryańskiego.

P. Lewicki oświadczył się za p. Helle­
rem a p. Battaglia zgodził zię z referentem 
co do wniosku pierwszego. P. Rutowski 
poparł ofertę p. Hellera, tożsamo p. Ste- 
słowicz i p. Maryański. Za wnioskiem 
pierwszym oświadczył się oprócz referenta 
tylko 1 członek komisyi.

Za ofertą pana Floryańskiego głosował 
tylko referent, za ofertą p. Hellera oświad­
czyło się 11 głosów na 12 głosujących. 
Przyjęto również najdalej idące ulgi, oraz 
aby nie obciążano dzierżawcę żadnemi 
uciążliwemi zobowiązaniami. Ostateczne 
załatwienie sprawy dzierżawy nastąpi na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej.

Pożar w kopalni.
Lwów. (Tel. pryw.) Do „Chwili" tele­

grafują z Borysławia, że w '1’ustanowicach 
spalił się dzisiaj o godzinie 4 rano szyb 
Łaszcza Nr. 3. _

Echa katastrofy w Courrieres
Lens. Z szybu nr. III wydobyto 300 

zwłok. Ruch strejkowy rozszerza się: dziś 
ma wybuchnąć strejk powszechny. Wczo 
raj liczba strej kujących w Courrićres wy­
nosiła 4000.

Lens. Komisya techniczna donosi, że 
wczoraj rano w głębokości 340 m. wy­
buchł pożar. Wszyscy robotnicy opuścili 
szyb. Praca ratunkowa przerwana. Ogólna 
liczba ofiar wynosi 1095.

Z parlamentu niemieckiego.
Nikczemność ustaw i sądów niemieckich.

Berlin. W sejmie Rzeszy przy uzasad­
nianiu wniosku polskiego o zmianę § 130 
ust. kam. w sprawie zakłócenia spokoju i 
podburzania pewnych klas ludności, oświad­
czył pos. Chrzanowski, że wniosek ten jest 
bardzo aktualny. Łatwo możnaby udowo­ (Dom W-go WŁ Fischera).
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dnić, że pruska policya, sądy i władze 
wywołują rozgoryczenie wśród ludności 
polskiej i przez to dopuszczają się zakłó­
cenia spokoju publicznego. Oni to podbu­
rzają do gwałtu pewne warstwy ludności 
przeciw sobie. Mówca powołuje się na 
artykuł jednego z autorów polskich—któ­
ry omawiano także w sejmie pruskim — 
i odczytawszy go, stwierdza, że niema w 
Dim mowy o podburzaniu klas ludności 
przeciw sobie. Sąd jednakże zasądził au­
tora na półroczne więzienie, a trybunał 
Rzeszy ten straszny wyrok zatwierdził.

Pos. Chrzanowski cytuje następnie sze­
reg dalszych podobnych wyroków i kła­
dzie na stole jako corpora delicti artykuły 
dziennikarskie, kartki z widokami, śpiew­
niki i t.d. Wszystko to Izba karna w Po­
znaniu, w Ostrowie i t. d. skwalifikowała 
jako podburzanie klas ludności do gwał 
tu. Również podpadły temu wyrokowi za 
bawy dziecinne. Dalej stwierdza mówca, 
że sądy pruskie nie zawsze głoszą spra­
wiedliwość, lecz uprawiają politykę, co ob­
niża w Prusiech powagę stanu sędziow­
skiego. Polska ludność jest przekonaną, że 
sędziowie działają mała fide.

Wiceprezydent Stolberg: Tego pan 
nie może mówić.

Pos. Chrzanowski: Niestety, wśród 
ludności nikt inaczej me sądzi.

Wiceprez.: Przywołuję pana do po­
rządku.

Wśród wielkiej wesołości Izby pokazuje 
mówca polską czapkę sokolą, z powodu 
której ukarano za groben Unfug. Księga­
rze nie wiedzą już, jakie mają książki 
sprzedawać, gdyż wszystko się konfiskuje. 
Zwłaszcza zaś obraz i życiorys Kościuszki 
był głównie przez policyę atakowany. Je 
den z kupców w Poznaniu boi się umie­
ścić na wystawie sklepowej cynkowych 
żołnierzy wojska polskiego, gdyż musi się 
obawiać, że § 130 ust. karnej będzie za­
stosowany i że otrzyma karę za nieprzy­
jazne dla państwa tendencye.

Pos. Stadthagen (soc.-dem.) oświad­
cza, że paragraf ten w ręku sędziego, któ­
ry jest politycznym przeciwnikiem oskar­
żonego — staje się bronią polityczną. — 
Dowodzą tego liczne procesy, wytaczane 
socyalnym demokratom. Jeżeli zaś coś 
może podburzyć kiasj' robocze do gwałtu, 
to właśnie wyroki, wydane przeciw socya- 
listom. Dopóki § 130 istnieje, będzie isnia- 
ła także sprawiedliwość klasowa.

0 reformę wyborczą w Prusiech
(do sejmu).

Berlin. „Vorwarts‘ donosi: dnia 18-go 
bm. odbędzie się w Berlinie 105 zgroma 
dzeń ludowych z porządkiem dziennym: 
„Rewolucya burżuazyjua w r. 1848—9 i 
pruski system wyborczy “•

Liga ola ochrony katolików.
Taryż. Wczoraj odbyło się tu zgroma­

dzenie 6000 osób, zwołane przez Franci­
szka Gopćego. Po ostrych mowach prze­
ciw rządowi uchwalono założyć „Ligę dla 
ochrony katolików*.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. W Iznie posłów odczytano dziś 
interpelacyę pos. Kaftana w sprawie po­
nownego przekroczenia kredytu na koleje 
alpejskie.

Reforma wyborcza.
Z porządku dziennego toczyły się dalsze 

rozprawy nad rządowym projektem refcr 
my wyborczej.

Hr. Trautmansdorf oświadcza, że 
co do reformy wyborczej, wiernokonstytu- 
cyjna własność stoi na stanowisku pań-

stwowem. Dlatego mówca nie może zro­
zumieć, jak rząd austcyacki może w ten 
sposób obchodzić się ze stronnictwami, 
państwo utrzymującemi.

Mówca jest za powszechnem, ale nie za 
równem prawem głosowania.

Pos. Stransky krytykuje przedłożenie 
i domaga się podwyższenia liczby czeskich 
mandatów na Morawach. Polaków zapew­
nia mówca o braterskiem poparciu i ocze­
kuje od nich lojalnego poparcia żądań 
Czechów — gdy obie te narodowości 
w państwie są pozostawione tylko swoim 
siłom.

Mówca kończy apelem do przeciwników 
reformy wyborczej, aby dali prawo masom 
ludności, którego są dotychczas pozbawio­
ne. Nie w spokoju narodowościowym, ale 
w pokoju i ugodzie klasowej leży przy­
szłość państwa.

Przemawiali dalej posłowie: Skedl, Kien- 
man.

Poseł dr Petelenz „demokrata" z 
Koła polskiego wygłasza mowę bardzo 
szablonową oświadczając, iż jest najzu 
pełniej w zgodzie z rezolucyą Koła pol­
skiego. Mówca nie życzy sobie równego 
prawa głosowania. W końcu mowy zape­
wnia, że Polacy, skoro ich interes naro­
dowy jest zagrożony, będą zawsze zgodni 
i jednością silni.

Losy reformy.
Wiedeń. „Deutsch. Nat. Corresp." obli­

cza, że reforma wyborcza nie może wyjść 
z komisyi (która^na być wybrana w przy 
szłym tygodniu) przed końcem czerwca i 
przypuszcza możliwość, iż dyskusya w Die- 
num odbędzie się dopiero w jesieni.

Jednakże, jak się zdsje, rachunek ten 
jest niedokładny, bo albo w komisyi przyj­
dzie — co jest nieprawdopodobne — do 
kompromisu, a wówczas obrady nie będą 
długo trwały, albo zaraz z początku okaże 
się niemożliwość kompromisu i reformę 
wyborczą będzie można uważać za od­
rzuconą.

Z ostatniej chwili.
Z teatru Repertuar teatralny przyszłego 

tygodnia przedstawia się bardzo zajmująco. 
We wtorek będzie grany po raz drugi „Pan 
Jowialski" Fredry. Niezwykle dobre przyję­
cie, jakiego doznał od publiczności i prasy 
„Staroście ukarany" Nowaczyńskiego, rokuje 
dziełu temu długi żywot seeniczny; w przy­
szłym tygodniu utwór Nowaczyńskiego bę­
dzie wystawiony w poniedziałek 19 bm. i 
we czwartek 22 bm. W sobotę odegrany 
będzie wspaniały dramat Słowackiego „Nie­
poprawni" z p. Tarasiewiczem w roli Fan- 
tazego, p. Solską w roli hr. Idalii, p. Wy­
socką w roli Dyany, p. Sobiesławem w roli 
Respekta i p. Zelwerowiczem w roli majora. 
W niedzielę wystąpi p. Tarasiewicz w roli 
poety w dramacie Stan. Wyspiańskiego „We­
sele". — Najbliższą nowością będzie dramat 
„Peleas i Melisanda" Maeterlincka, z muzy­
ką niemieckiego kompozytora Bermani a dal­
szą dramat Kalderona „Książę Niezłomny", 
który wskutek wyjątkowych przygi t «ań 
dekoracyjnych przesunięto na koniec kwie­
tnia.

Nowy dyrektor teatru lwowskiego. Ze 
Lwowa telefonują: Rada miejska uchwaliła 
ni< mai jednogłośnie oddać dzierżawę teatru 
miejskiego na najbliższe 6-lecie p. Ludwiko­
wi Hellerowi.

S’’ład fortepianów

TT. 3Ą3ABA33
Kraków, I. 39, I. p. Linia. A-B.

M



Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakoya nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia 
4 hal. od wyrazu 

(minimum 50halerzy

Poszukiwane.
Piłiinę dnilrstwie "i patronkę 

do nauki przyj mi * zaraz. galon 
mód „IRlS“ w Krakowie, ulica 
Szewska 2. 240

Samo się przez się opłaca.
30 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklową la Solingen maszynkę do włosów „Atlas“, 
wedle warunków, zawartych w moim katalogu, więc ber ryzyka 
dla zamawiającego, by każdy mógł się o nlearówanej do­
broci takowej przekonać Maszynka do włosów wyko, 
stali Solingen, elegancko niklowana. 36 zęków, 2 grzebi 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm z podwójną śru 
wową sprężyną, w eleg kartonie wraz ze sposobem uż 
te każdy może natychmiast strzedzwłosy. Kompletna 

1 II |i gatunek sir 2 76—. Mas-ynka^ta opłaca się sama 
aię zwrócą — Llchyoh maszynek,\sujący'oh się w krótkim 
mam na składzie. Maszynki do strzyżenia brody tyłki 
I-szy jakości. 1 mm. słr. .-r.0. — JSoiyce do strzyżenia 

koni i psów, niezbędne dla właścicieli koni i psów, po złr. 2 60. - Przesyłka z: 
zaliczką przez dom eksportowy

Hanns Konrad w Briix, nr. 456 (Czechy).
Bogato ilnstr. polski katalog z przeszło 1000 ryo. na żądań

Karol Orlecki 
dekoracyjny, pokojowy, 

iwldldl Ł kościelny i lakierniczy 

Kraków, ulica Garbarska L. 12. i
Mlnrlu człowiek, syn obywatela 
nlłUUj w Królestwie Polskiem, z 
ukończoną szkołą rolnicza niemie­
cką poszukuje praktyki płatnej. 
Wiadomość: w Administr.icyi „No- 
wtn“ E. Z.

Chłopiecj;‘SxS: 

Wiadomość: Sławkowska 11. 257

Poszukujemy zdolnych.
uczciwych sprzedawców | 

do naszych księgarń kolejo­
wych na peronie w Nowym 

Sączu i Jaśle. 
Kaucya 200 — 300 koron bezwa 
runkowo potrzebna. Wiadomość: 
Biuro dzienników, Kraków, plac 
Maryacki 2. 259

|/nu/9ls Zdolnego do kuźni 
AUwaid fabrycznej i przeku­
wania koni przyjmie Ząrząd 
fabryk masy drzewnej 
i tektur w Zakopanem. 
Płaca miesięczna 60 koron i wo ne 
mieszkanie kawalerskie. 1

Do sprzedania.
Fulwarczek
w pow. podgórskim do sprzedania. 
Wydzierżawię ”P%" 
ren, razem lub pojedynczo 
parcelami.
Pfliwlp budowlane do sprzeda- 
rar -bib nia pKy nl Kopernika 
w Podgórzu. — Wiadomość 
u Karola Breuera w Podgórzu

przez Tryest.

Podejmuje się malowania sal, 
pokoi i kościołów farbami olej- 
nemi, kazeinowymi i klejowemi, 
również malowania i lakierowania 
drzwi, okien, portali, fasad i wszel­
kich robót w zakres malarstwa 

wchodzących.

" 260 "

Za wykonanie wszelkich robót tęczę sumiennością i rze­
telnością po najprzystępniejszych cenach. Polecając się 
W. PP. Architektom Budownicz.m i P. T. Publiczności.

M 
X 
X
X 
j?

Poszukuje się w miastach Galicyi zachodniej
AGENTÓW

dla rozpowszechnienia ogólnie znanego artykułu 
spożywczego. — Oferty wraz z poleceniami 
256 (referencyami) nadsyłać do
Maury cego Vorz.iniiiiera w Krakowie.

Rzędowo uprawniona

fabryka wód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnie lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko.

„Cleweland" Loa"'',.Xi 

(rower na dwóch) damsko-męski 
lub męski do sprzedania. — Obie 
maszyny w znakomitym stanie. — 

Wiadomość u portyera Hotelu
Centralnego, plac Matejki. 255 

folwark^~ 
ki mieniołom, zabudowa.:ia nowe, j 
: inwentarzem lub bez, do =nr,p. I 
dł. - 2 kim. Z ' 
d -muść: Administr. .

IB,e“ld,onw,najęci. Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA 
M z „nosorożcem" lub „kosą"

P'e™zej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła 
od I-go kwietnia^'190 i. Wiado- SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr. 5. 
■mśó ui. Stola,ska i. «. i. p. (Z.łożony Próbki i cennkl darmo.

Pi°ąsdać= Wyrobu krajowego

Rozmaitości.
Grota Twardowskiego 
przy ulicy Brackiej, poleca dosko­
nałą kuc ię i doborowe napoje. 
Codzienni. koncert muzyki 
smyczkowej. .5

100 koron zapłać .!
temu, kto mnie wyswata z panną.
'tęcz traktuję seryo. Zgłoszenia 

listowne odbieram 00 22. marca i 
pod adresem : H. „Samotny “ I 
Poste restante, Kraków. 264 
Ożenie sięlfciJS ! 

przez którą mógłbym dostać rzą­
dowa posadę lub mogła się pny- 
czynić do założenia interesu. — I 
Poste-restante Z., Z. Główna 
p o e zt a, Kraków, 263

Do Ameryki 
i Kanady

przewozi najszybciej na Rotterdam 
słynna na cały świat

HOŁLAM-AMBBYKA
„8 Zastępstwo na Galicyę

Około 150 celnych posad
róż n y ch dla mężczyzn wskaże | oj|
„8telien*nzeiger uCieszyn-Tescb< n I L-

au£uSJ»5MĆ“d01ł°z“''”'1 ■ ES8S"BHS2Si

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszyst­
kich miejscowości Północnej Ameryki

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz.

Żeglugi parowej w Tryeście 
,AI)STRO-AMERICANA“jr

Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegiuźne, k<órena 
mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904 
1. 21.903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj i za­

stępstw, ustanowiło

Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny
I upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart 
okrętowych załatwiają w Jeneralnej Ajencyi Gold- 
lust i Ska w Krakowie ul. Lubicz I. 7, oraz w Bro­
dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, < Nadbrzeziu

23 i Szczakowej.

KULE i KRĘGLE
z drzewa Lignum Sanctum, 

poleoająjnajtaniej 229 

Reim i Spółka 
Kraków, Rynek 37.

£

Osobom wą­
tłym, niedokre- 
wnym i dzieciom 
należy podawać

..KAWĘ 
ZDROWIA-
bez dodatku 

ziarnistej.

kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

Kawy Zdrowia
która zmieszana z */ 4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. 
Kosztuje tylko 1 kor. 60 hal.



SALON FRYZYERSKI
SŁOWNIK PORTUGALSKO-POLSKI.

opracowany pod redakcya F. B. Zdanowskiego.
Cena egz. oprawiouego w płótno 7 koron, w skórkę 8 koron, i £
Na porto należy dołączyć 60 halerzy.Do nabycia g

w Księgarni Katolickiej

Dra Władysława Milkowskiego ■
w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski). ls R

Świeżo wyszedł z pod*prasy

jmsuBOBiiniiiiiiiiii

Największy zakład pogrzebowy 

Jana WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien 

przy ul. św. Tomasza I. 4 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. 

Filia ulica Kopernika I. 6.
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 

krajów Europy. 
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada własne KATAKOMBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 
do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym.

tyczne, kłucie w boku, febrę, 
bów, influenzę, ból głosy, ka- 
. lecz najlepiej sądtąc po ty- 
h podziękowań Fellera woi r 
s esencyj roślinnych z mark 

.Elsa-Fliiid • 12 i. ałycb, albo' 6 podwójnyc 
flaszek kosztuje franko 5 kor. 24 małych, alt 
12 podwójnych fliszes franko 8 kor. 60 hal. 
Fellera pize«:».ysciające pi. ufki rebarbarowe z 
marką ..Elsa-Pigułki" 6 pudełek fran o 4 kor. 
Wysyła E. V. Feller, aptekarz w Stubica Elsa- 
platz Nr. 126 (Kroacja). 258

i—, — DLA PAŃ i PANÓW '
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszystkiemi wymo­
gami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów fryzyerskich został otwarty 

przy ulicy Szewskiej L. 4.
Powróciwszy nie-lawno do Krakowa po długoletniej praktyce w pierwszych 
zakładach fryzyerskich w Wiedniu. Paryżu i Berlinie, otworzyłem swój własny 
zatłapołączony zarazem z obfilym składem najlepszych perfum i przed­
miotów toaletowych. — O wyniku mojej zdolności z . wodo we j świadczą najlepiej 
złote i bio ż we rneia e. które uzyskałem w Wieiniu za wystawione prace, 

wchodzące w zakres fryzyerstwa.
Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie specj alny salon.

52

Piotr Łabużek, fryzyer męski i damski, Kraków, nlica Szewska 4.

Proszę żądać 

darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. ceni 
zawierający 1000 rys 
ków dobrych i tanich 

ztotyoh F srebrnycl

jiotel tyolski 
w J{rakowie, Ifloryańska 42 

(obok SJramg fflorgańskitj) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej

Pierwszy Galicyjski

ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „ORNIS"
Założony w Krakowie w roku 1897.

A. HCSIOŁEK, dostawca dla c. k. urzędników państw. 
Sławkowska L. 16, naprzsolw .Grand Hotelu*.
i rasowego ptactwa: Zwierzyniec .Willa Wista*,  
zwierząt w Parku Krakowskim od l-«o kwietnia 

T. Publiczności otwarte.
Pierwszy, n>|wię*szy  i jedyny zawodowy Zakład tego rodzaju w oałym kraju 

ladeslaniem 6 hal. marki — 20-to letnia Itachowość nabyta 
całej Europie. — Wielka ilość dobrowolnie nadesłanych 

podziękowań — zawsze do przeglądnię ia.
lasnej hodowli różne rasowe psy. Młode bemhardy 

od Su złr. fozterriery. jamniki rosyjsk , charty, ratlerki, dogi, pudle, psy 
legawe, buldogi, spitze. Z ptactwa: Czarne minorki, langshany, kochin- 
chini anieryk braraa-putry, srebrno wyandoty, franc. boudany, włoskie 
kuropatwaki, ameryk. czerwone indyki .Mamut*  z których kogut aż do 
40 funtów waąi, białe pantarki i t. d. — Białe łabędzie para od 40 zlr. 
Małe i duże gadające papugi od 2 do 50 zlr. Kolib-y.odl .złr. JO ct. —

Angora koty od 8 zlr. oswojone małpki od JO zlr. 
Złote rybki, klatki, akwarya, żywność dla ptaków i ryb i t. d. 

Sprzedaż żywej zwierzyny. fW Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. W

nn> K- ROMAN, fryzyer50 o taniej, KRAKÓW, szewska 21
Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 zł. z czesaniem wło­
sów po 1 zł. 50 cL Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

utrzymany. Z.-łużon «' roku 1898._________ 7

Magazyn mebli i zakład tapicerska-dekoracyjny 

KAJETANA DUDZIAKA 
w Krakowie, ulica Floryańska I. 35, I p.

77

posiada na składzie: kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy­
pialnych i salonów, biura amery­
kańskie, oraz sofy wszelkieg > ro­
dzaju, pokrycia meblowe, materace, 
poduszki, kołdry, portyery. firanki 

i t p.

Podejmuje się urządzeń pojedyn­
czych pokoi i kompletnych mie­
szkań, tapetowania tychże, zakła­
dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych robót 
w zakres tee>o zawód u wchodzących.

*

TomaszKsiąźczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

w Krakowie 
Wiślna 1. 3.

HANNSKONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW
w BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 

Pr wdsiwy niklowy zegarek anker rem. 
syst Roskopt patent, w skórkow. futerale 
wraz z łańcuszkiem zl. 8. Niklowy budzik 
zł 1.48,8 szt zł. 4. Żadne ryzyko, Zmiana 
dozwolona lub pieniądze z powrotem. 67

SALON MO U

„IRIS“ 
JYTargi fRotnaniszan 

przy ul. Szewskiej I 2 
poleca 

najnowsze kapelusze dam­
skie i dziecinne, woalki. 
szpilki do kapeluszy i t. p 
Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
po bardzo przjjstępngeh 

cenach.

Kamieniarski Zakład
pod zarządem 211 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Kra.owie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników, jak również i gro­
bowców, i.tóre, jak w miejscu, 

tak i na prowincyi wykonuje.
rninaai (CIIIIIIU MMaMHHimMIIHWHIEliMta

Najlepsze higieniczne paryskie 

towary gumowe 
do celów Nimitarnycli 

polecają 146
Reim i Spółka 

Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie.

« ydawea: Lucyra Szczepańska. Redaktor odpowiedaialny: Ludwik czepański

Spółka kredytowa 
członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie, Basztowa I. 9.
przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówką na udsiały, od których 

wypłaca dywidendę.
W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 

wynosiła

I

Wysokość dywid ndy za rok 1905 uchwali Walna Zgroma­
dzenie około 1 kwiednia b. r.

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya kapitałów 
w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną.

Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie członka 
uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na udziały w wyso­
kości pełnej lub częściowej od której nie żąda się procentu, lecz 
tylko odstąpienia dywidendy w stosunku do kwoty i czasu.

Bliższych infotmacrj udziela pisemnie odwrotnie 8 p ó ł k a 
kredytowa w Krakowie. 219

F—
o

Ozdoba dla każdego pokoiu I Tjłg 
Wskutez rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić aooo dywanów śriene-oh 
iii OTO dywanów przód łóżko tek, że mogę wspaniały DYWAN 8CIKN » 
Z SZKNI 1.1,1 na obu stronach talkiem jednaki, w pięknych prawd: wych 
barwach 100 cm. szeroki zoo cm. dhigi. w ślicznych deseniach j„«: lwy, j>ny, 
rodzina saren, łabędź, paw. wielbłąd, kwiaty itp wysyłać 
po nłr. «SO tylko aa aalicwką. Stcrególnuępolsronia godny dla w:,jednych 

pokoi, gdyż dywan jest tek grubym, ze nie przepuszcza wilgoci.
Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 ct. za sztukę 

Pierwszy morawski rozsyłkoiły dom towarów

Julius Hoitasch. Gbding Nr. 146 (Morawy). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 

•’ zwracam pieniądze.
Crey jest imtdzo zadowolona z zakupionych ufaiuK 
rzyslanie odwrotną pocztą jeszcze dwó> h dywanów do 
CJ po złr z 30
niem Frau<'Wgka I.ii-irliner, ochmistrzyni.

1

drukarnia J. Fischer w Krakowie, Grodzka 62.


